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DOWODY ISTNIENIA 
PANA BOGA.

Instytucya Kościoła Chrystu­
sowego świadczy o istnieniu 

Pana Boga.
(C. d.)

Tertulian dowodzi nieomylności Ko­
ścioła przez jego jedność w wierze i mi­
łości. Ta jedność byłaby niemożliwa bez 
szczególnego daru Ducha Świętego, albo­
wiem zboczenie wszystkich kościołów 
w jednym  błędzie byłoby w najwyższym 
stopniu nieprawdopodobne. „Przypuśćmy, 
mówi on, że wszystkie kościoły w błąd 
wpadły, że błądził apostoł, skoro zaświad­
czał prawdę Kościoła. *) Przypuśćmy, że

Duch Święty jakkolwiek przez Chrystusa 
posłany został, aby był nauczycielem pra­
wdy, Kościoła prawdą nie oświecił. Czyż 
podobna jednak z jakimkolwiek prawdo­
podobieństwem przypuszczać, aby tak li­
czne i tak znaczne kościoły w jednym  
kierunku wiary błądziły? Prawdopodobień 
stwo tego jednego wyjścia z tak licznych 
możliwości równa się zeru. Błąd w nauce 
Kościoła musiałby być różnorodny. Niech­
że tedy kto ośmieli się twierdzić, że w błę­
dzie byli ci, którzy nam prawdę przeka­
zali?" *)

Orygenes mówi: „Nie powinniśmy
zgoła zważać na tych, którzy powiadają: 
oto tu  je s t Chrystus, ale nie wskazują go 
w Kościele, który pełen chwały je s t od 
początków swych aż do kresu i pełen 
światła prawdziwego, który je st kolumną 
i twierdzą prawdy, w którym jedynie 
przebywa Syn Boży, mówiący po wszy­
stkie czasy: „oto ja  jestem z wami aż do 
skończenia św iata.2) Św. Cypryan uw y­
datnia poszczególne części Kościoła, sko­
ro mówi: „Jezus przez imię K ościoła3)

*) Rzym 1, 8.

1) De praeser. v. c. 28.
2) In Math. Ser. n. 47.
3) Jan 6, 66—69.
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okazał, że skoro odejdzie odeń dumny 
zastęp tych opornych, którzy do posłu­
szeństwa nie chcą się nagiąć, Kościół ni­
gdy od Chrystusa się nie oddzieli' a Koś­
ciół to lud skupiony dokoła kapłanów; 
trzoda zjednoczona z pasterzem." 1) „Tam 
tylko jest Kościół katolicki, mówi *Lak- 
taneyusz, gdzie jest kult prawdziwy. Ko­
ściół jest źródłem życia, mieszkaniem wia­
ry świątynią Boga; kto z niego wystąpi, 
albo me wstąpi do niego, ten daleki jest 
od nadziei życia i zbawienia wieczne­
go. ) Hieronim napomina: „Nie sądźcie, 
ze jest wiele kościołów, mających piersi 
nauki, z których mlekiem wiedzy wier­
nych nakarmić mogą. W każdym bowiem  
nie przemieszkiwa Duch Święty stale 
a tylko w tym, który od Chrystusa po­
chodzi," 3)

Poszczególni biskupi nieomylnymi nie 
yli, ale Kościół, jako zjednoczenie bisku­

pów i wiernych pod wspólną głową na­
czelną, którą jest Chrystus, za nieomylny 
zawsze uchodził. Jeśli już za czasów apo­
stolskich była organizacya tak, iż owoc 

ziałalności apostołów przez związek z ich 
zbiorowością był uwarunkowany, to po 
ich odejściu organizacya taka sama rów­
nież była potrzebna. Jedność i nieomyl­
ność są nierozdzielne. W szyscy apologeci, 
zwalczający gnostycyzm, niewątpili, że 
Kościół sam przez się nigdy w błąd 
wpaść nie mógł. Kościół zaś wyobrażony 

y przez następców apostołów w ich 
związku pomiędzy sobą i z głową naczel­
ną Chrystusem.

„Nauka kościelna przekazana ma być 
w porządku następstwa od apostołów i aż 
po zien dzisiejszy, w Kościele ma być 
zachowana," mówi Orygenes, i w ten spo- 

o o res a stosunek biskupów do apo- 
o ow, ja o też znaczenie nieomylnej tra- 

dycyi apostolskiej. Przeciwstawia on tę 
sformułowaną przez się regułę wielu, któ­
rzy mniemają, ze wiedzą, co jest Chrystu­
sowe i nauczają rozmaicie o tem, co by-

!) Bp. 66. 8.
2) Inst. 4, 30.
3) Brev. in Ps. 67, 16, 17.

Jo ongi. 1) Herezye nie będą odparte przez 
kogo innego, jak przez Ducha Świętego, 
który w Kościele pozostaje, którego otrzy­
mali naprzód apostołowie i przekazali go 
następnie tym, co prawdziwą wjarę po. 
znali. Następcami ich jesteśm y my, któ­
rzy uczestniczymy w tej samej łasce, 
w tem samem kapłaństwie, w tej samej 
nauce i za stróżów Kościoła uchodzimy,“ 
mówi św. Hipolit. Na tem polega właśnie 
siła Kościoła Powszechnego wobec wszel­
kich błędnych nauk, iż w następstwie 
apostolskiem posiada on rękojmię przecho­
wania w czystości prawdy apostolskiej 
a w zgodzie kościołów apostolskich po­
siada niewątpliwe świadectwo nieomyl­
ności.

NieomylnośćKościoła w zachowaniu nau­
ki Chrystusowej ma swoje organa w bi- 
kuspach, jako następcach apostołów i uja­
wnia się szczególnie na soborach powszech­
nych. Sobory te mdją swój pierwowzór 
w soborze apostolskim i podobnie jak on 
osiągają pomóc Ducha Świętego we wszy­
stkich swych orzeczeniach czyli dekre­
tach o wierze. Już św. Cypryan pisał do 
papieża Korneliusza w imieniu soboru, któ­
remu przewodniczył (r. 252). 2) „Zdało 
nam się wedle natchnienia Ducha Świę­
tego." Synod w Arles mówi: „zdało
nam się w obliczu Ducha Świętego i je ­
go aniołów." Konstantyn zowie dekret 
synodów w Arles „wyrokiem niebios" i za­
leca, aby ten wyrok kapłański tak był 
czczony, jak gdyby od Pana samego po­
chodził. W obu tych wypadkach nie cho­
dzi o cały Kościół. Cypryan wyraźnie się 
nawet zastrzega, że swoich postanowień 
innym narzucać nie chce. Zawsze jednak 
w podobnych orzeczeniach wyraża się 
świadomość, że tylko przy pomocy Du­
cha Świętego może być otrzymana pra­
wdziwa nauka i istotnie otrzymana bywa. 
Powszechna zgodność na innej jeszcze 
drodze musiała być osiągnięta.

Ojcowie zebrani w Nicei wierzyli 
jednozgodnie, że zgromadzenie ich prze-

1) De princ. 1. 2. In Math. Ser. n. 46. Hip- 
pol., Philos, 1 proem.

2) Ep. 57, 5.
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mawiało z mocy Ducha Świętego i przez polu dla umocnienia wiary katolickiej
Ducha Świętego zostało powołane, aby i apostolskiej." Dodają przytem, że nowe
zniweczyć herezye. Konstantyn mówi: „To wyjaśnienia spowodowane są tylko przez
co zdało się słusznem trzystu świętym napaści heretyków, nie zaś przez braki
biskupom, musi być nie inaczej poczyta- postanowień poprzednich synodów. x) Po
ne, jak za jedyną naukę Bożą". Sobór odczytaniu wyznawania wiary, zawołali 
Chalcedoński formalnie wyjaśnia: „Ani sa- Ojcowie: „Oto je st wiara Ojców... oto jest 
mi sobie, ani nikomu nie przyznamy wła- wiara apostołów wszyscy do niej przystę- 
dzy zmienienia choćby na jedną sylabę pujemy, wszyscy tak myślimy!" 
tego, co Ojcowie nasi w Nicei postanowi- Qaty przebieg rozpraw na soborach
li; a to pomnąc na słowa: nie przesuwaj dowodzi niewątpliwie, że zgromadzony na 
kamieni granicznych, które Ojcowie twoi nich Kościół świadomy jest posiadania nie- 
położyli. Albowiem nie sami przez się prze- omylnego Ducha Świętego, ale pomoc je- 
mawiali, lecz przez Ducha Świętego." *) g0 poczytuje tylko za środek nieomylne- 
Celestyn swój list do synodu Efezkiego g0 rozumienia wiary przekazanej. Mówi 
zaczyna od słów: „W obliczu Ducha Swię- W incenty Liryneński, że w Efezie dla uni- 
tego sobór biskupów wydaje swe świa- knięcia innowacyi uważano za słuszne 
dectwa." przestrzegać ściśle katolickiego sposobu

0 wyznawaniu wiary soboru Chał- postępowania; mianowicie wszyscy święci 
cedońskiego mówi Leon Święty, że do tej Ojcowie, z których jedni byli męczenni- 
reguły, wynikającej z natchnienia Bożego kami, inni wyznawcami a zawsze kapła­
nie nie może być dodane.2) Poczytuje on nami świętymi, swoje opinie wypowie- 
wyrok Kościoła za nieodwołalny wyklu- dzieli, aby w ten sposób uroczyście i zgo- 
czający wszelką wątpliwość. Opieki Bo- dnie mogli potwierdzić świętość staro- 
żej nigdy nie zbraknie Kościołowi. Grze- żytnej wiary i odrzucić wszelkie bluźnier- 
gorz Wielki wyznaje nawet, że cztery so- stwo światowych innowacyi. 2) 
bory, przyjmuje i czci tak samo, jak  czte- ^{e j est to nową nauką, przeciwną
ry Ewangelie. 3) nauce Ojców, skoro Kościół roztrzyga pe-

Sobór Chalcedoński wszakże przez wne kwestye, które nie koniecznie mogą 
swe wyznanie wiary nie wprowadził ża- być roztrzygnięte na mocy źródeł wiary, 
dnej innowacyi, dał tylko wyraz trądy- Na to nie potrzeba bezpośrednich natchnień 
cyonalnej zasadzie katolickiej, uznającej Bożych. Urząd kościelny nie je st powoła- 
istotę prawdy objawionej w wierze po- ny aby roztrzygać sporne zagadnienia teo- 
wszechnej katolickiej, apostolskiej. Sobo- logiczne, lecz ma dawać świadectwo praw- 
ry wyrażają też nieprzerwaną ciągłość dom wiary, a te dawane są na podstawie 
wiary. Ojcowie w Chalcedonie wyjaśniają, p jSma i tradycyi. Sobory powszechne by- 
że dekrety ich są odnowieniem prawdzi- ty to najodpowiedniejsze przez apostołów 
wej wiary Ojców w przeciwieństwie do samych wprowadzone instytucye, mające 
herezyi. „Przyjmujemy zarządzenia i prze- za zadanie dać właściwy wyraz wierze 
pisy wiary poprzednich soborów Efezkich Kościoła apostolskiego i o nauce apostol- 
pod Celestynem i Cyrylem, postanawia- skiej składać świadectwo. Ale zadanie to 
my iż prawdziwa i bezwzględna wiara nie powinno być poczytywane za czyn- 
oświecona je s t wyjaśnieniem 380 Ojców ność czysto zewnętrzną niejako mechani- 
w Nicei, jako też i słuszne je s t to, co Czną. Gdyby rozwiązanie go było proste 
postanowiło 150 Ojców w Konstantyno- i łatwe, nie wymagałoby długich, wielo- 
_________  krotnie powtarzanych rozpraw, a także

o  M a™ , Cone. vl, M2. niezrozumiale byłyby wtedy zacięte spo-
2) Coelest. Ep. 18, 1. Leo, Ep. 102, 2; 120, -

4 - 1 6 2  1 3  i) Mansi 1 c. VII, 107.
3) ’ Ep. 1, 25. 2> Commun. c. 29.
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ry  z herezyam i. Poniew aż z p rzed staw ie­
n iem  treśc i w iary  łączyło się zarazem  je j 
o b jaśn ien ie  i bliższe określenie , przeto b i­
skup i n a  soborach  m uszą być poczy ty ­
w ani n ie ty lko  za św iadków  przekazanej 
w iary , lecz także za p iastunów  ch ryzm atu  
p raw dy . Z tego  pow odu ci, k tórzy  są 
w  Kościele, pow inni być posłuszni k ap ła ­

nom , jak o  tym , k tó rzy  sta li się n a s tęp c a ­
mi apostołów , a w raz z n astęp stw em  epi­
sk o p atu  o trzym ali n ieom ylny  ch ryzm at 
praw dy, w edle postanow ień  Ojca n ieb ie­
skiego. x)

(C. d. n.)

i) Iren., Adv. haer. 3, 24; 5, 20.
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N O W V T E S T A M E N T.

Ewangelia według św. Marka.

Uwagi moralne do Rozdziału XIV.

1. A była Pascha i Przaśniki 
po dwóch dniach. I szukali najwyżsi 
kapłani i doktorowie, jakoby Go zdra­
dą pojmali i zabili.

Hierarchia Synagogi żydowskiej skru­
pulatnie przestrzegała zachowywania ze­
wnętrznych przepisów zakonu, dotyczą­
cych świętowania Paschy i innych; ale 
nie wnikała w treść i znaczenie tych prze­
pisów: nie troszczyła się o duchowe ich 
wypełnienie; dla tego wypełniając zewnę­
trzne przepisy prawa, dotyczące Paschy, 
jednocześnie gwałciła przykazania Boskie, 
godząc na życie Chrystusa Pana.

My więc powinniśmy wyrzucić z sie­
bie wszelki kwas obłudy faryzajskiej, która 
polega na zewnętrznej dla względu i oka 
ludzkiego wypełnianej sprawiedliwości a
0 sprawiedliwość Boską, zasadzającą się 
na wykonywaniu czynów miłości Boga
1 bliźniego nie dba.

2. Bo mówili: nie w święto, aby 
snadź nie stał się rozruch między lu­
dem.

Arcykapłani i kapłani żydowscy by- 
hby ju ż  dawno zamordowali Chrystusa, 
gdyby nie obawiali się ludu, który choć 
znał ich występne życie i niegodziwość, 
jednak uwodził się pozorami tej zewnę­

trznej pobożności, jaką jeszcze w nich wi­
dział. Rozumieli to dobrze faryzeusze i dla 
tego niechcieli dokonać jawnego napadu 
i zbrodni, która mogła zdyskredytować 
całe duchowieństwo w oczach nawet naj- 
bardzej ciemnego ludu.

I dziś wielu z duchownych przewo­
dników ludu zabiło w swem sercu Chry­
stusa i tylko z obawy przed ludem nie 
występują jawnie z hasłem: Niechcemy 
aby ten (Chrystus) panował nad nami. 
Tych się strzeżmy, jako Chrystus polec : 1, 
mówiąc: Strzeżcie się fałszywych proro­
ków, którzy przychodzą do was w odzie­
niu owczem, a wewnątrz są wilkami dra­
pieżnymi.

3. A gdy był w Betami w do­
mu Szymona trędowatego, i siedział 
u stołu, przyszła niewiasta m ająca 
alabaster olejku spikanardowego dro­
giego: a stłukłszy alabaster, wylała 
na głowę Jego.

Niewiastą, która wylała ampułkę dro­
giego olejku na głowę Chrystusa, była 
Magdalena, nawrócona przez Chrystusa 
j  a wnogrzesznica.

Pobudzona najczystszą miłością wzglę­
dem Boskiego swego dobroczyńcy i kie­
rowana łaską Ducha Świętego przystępu­
je z ufnością do swego Pana i wykony­
wa względem Niego akt największej*mi-
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łości na jaki się zdobyć mogła; wylewa 
najdroższy olejek na głowę Chrystusa, 
dając poznać otoczeniu, że Jego odtąd 
obiera sobie za jedynego Oblubieńca swej 
duszy i wszystko co ma najdroższego J e ­
mu oddaje.

I my, bracia najmilsi, idźmy za przy­
kładem tej Chrystusowej Oblubienicy i 
i oddajmy Chrystusowi to co stanowi naj­
większy nasz skarb: nas samych, duszę 
i ciało nasze; umysł, serce i wolę naszą; 
cale życie, trudy, troski i cierpienia nasze; 
wreszcie, majętność naszą; ponieważ i my 
dostąpiliśmy od Chrystusa tego miłosier­
dzia, jakiego dostąpiła Magdalena. Nie 
wzgardzi więc On i nami, jak nie wzgar­
dził Magdaleną.

4. A byli niektórzy, gniewający 
się sami w sobie, i mówiący: Na cóż 
się stała ta  u tra ta olejku?

Niektórzy z obecnych, a nawet z po­
śród uczniów Chrystusowych, mając w 
wielkiej cenie bogactwa tego świata a 
mało miłości względem Chrystusa, zgani­
li ten czyn Magdaleny. Nie rozumieli, że 
akt miłości względem Chrystusa prze­
wyższa swą wartością wszystkie, choćby 
najlepsze w oczach ludzkich dobre uczyn­
ki. Nie wiedzieli też, że dobroczynność 
jeśli nie jest założona na fundamencie 
miłości względem Chrystusa, zazwyczaj 
próżną jest, a nawet niekiedy, szko­
dliwą.

My więc strzeżmy się tego błędu. 
Miłość względem Chrystusa i ofiarność 
dla Jego Chwały niech będzie podstawą 
i kamieniem węgielnym wszelkiej naszej 
dobroczynności względem bliźnich.

5. Albowiem mógł się ten ole­
jek przedać drożej niż za trzysta gro­
szy, i rozdać ubogim. I oburzali się 
na nią.

Słowa te wyrzekł Judasz, który wię­
cej umiłował pieniądze niż Chrystusa. Za­
zwyczaj chciwość osłania się pozorami 
dobra bliźniego, choć w samym akcie

swym właśnie występuje przeciw bli­
źniemu.

Judasz niby dbał o los ubogich z m i­
łości ku nim, a jednocześnie oburzał się 
i okazywał brak miłości względem naj­
uboższej w duchu i najbardziej godnej 
miłosierdzia — Magdaleny.

Tak to obłudna cnota zdradza samą 
siebie. Lecz cnota oparta na miłości Chry­
stusa je st czysta i owocna.

6. A Jezus rzekł: Dajcie jej po­
kój, czemu jej przykrość czynicie? 
Dobry uczynek względem mnie uczy­
niła.

Chrystus bierze w obronę uciska­
nych dla cnoty. Wprawdzie dopuszcza 
na pewien czas ucisk tych, którzy Go mi­
łują i dla Niego się poświęcają, ale czyni 
to dla tego, żeby cnota miłujących Go 
i obłuda miłujących siebie jawnemi oka­
zały się światu i same na siebie w y­
dały sprawiedliwy wyrok nagrody lub 
potępienia.

My tedy, jeżeli nas świat i obłudni­
cy prześladują za wykonywanie uczyn­
ków miłości względem Chrystusa, nie 
brońmy samych siebie, ale całą obronę 
pozostawmy Chrystusowi, który tak po­
kieruje biegiem wypadków, że każdego 
cnota i występek jawnym i się okażą świa­
tu; bonie nie je st skrytego, coby nie mia­
ło być ujawnione przed światem.

7. Bo zawsze macie ubogich 
z sobą: i kiedy będziecie chcieli, mo­
żecie im dobrze czynić: lecz mnie nie 
zawsze macie.

Chrystus Pan pozostawił nam ubo­
gich, abyśmy im dobrze czynili, abyśmy 
dzielili się z nimi tern wszystkiem co mamy. 
Własność, którą posiadamy, nie je st ab­
solutną własnością naszą, ale Boga, daną 
nam jako talent, abyśmy nim obracali dla 
wykonywania czynów miłości względem 
Boga i bliźnich.
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Ten kto używa praw własności dla 
wyniesienia się w łasnego i folgowania na­
miętnościom, a nie dba o chwałę Bożą i do­
bro tych, którzy są powierzeni jego pie­
czy, nadużyw a swych praw i zasługuje 
na pozbawienie go ich przez najwyższego 
Pana i Króla ludzkości — Chrystusa.

Pom nijmy tedy, bracia, abyśm y czy­
nili dobrze w szystkim  i dbali o dobro nie- 
tylko własne, ale całego ogółu, ponieważ 
wszyscy stanow im y jedno Ciało C hrystu ­
sowe, którego Głową Chrystus; i cokol­
wiek uczynim y dobrego dla ogółu, będzie 
miało taką wartość, jakbyśm y to uczyni­
li Chrystusow i.

8. Ta co miała uczyniła; uprze­
dziła pomazać ciało me na pogrzeb.

9. Zaprawdę powiadam wam; 
Gdziekolwiek opowiadana będzie Ew an­
gelia ta  po wszystkim świecie, i co 
ta  uczyniła, powiadać będą na pa­
miątkę jej.

Czyn miłości względem Chrystusa, 
jako  w ykonany z natchnienia Ducha Świę- 
tego, zawiera w sobie pewnego rodzaju 
moc Boską, k tó ra  go czyni nieśm iertel­
nym  i owocnym po wszystkie czasy. Czy­
ny czysto ludzkie, wykonywane z pobu- 
dki czysto ludzkiej i w celach ludzkich, 
są próżne i bezowocne; prędko znikają 
z pamięci ludzkiej; a jeśli się w niej za­
trzym ują, to tylko jako ten  proch, który mio­
tany  w iatrem , zasypuje oczy przechodnia.

Czyny Chrystusowe, Matki Najśw ię­
tszej, Apostołów i Świętych Pańskich już  
parę tysięcy lat świecą ludzkości i zasia­
ne w jej sercu w ydają dobre owoce czynów 
prawdziwie doskonałych i heroicznych.

Podobnie i czyn Magdaleny jako  czyn 
doskonałej miłości względem C hrystusa 
po wszystkie czasy znajduje naśladowców 
i wlewa otuchę i ufność w serca naw ra­
cających sią grzeszników.

10. A Judasz Iskaryota jeden 
ze dwunastu odszedł do najwyższych 
kapłanów, aby Go im wydał.

Judasz, niew ierny apostoł C hrystusa 
tę tak  łagodną i pełną miłości obronę Ma­
gdaleny, poczytał Chrystusow i za swą oso­
bistą zniewagę, niesprawiedliwość wzglę­
dem bliźnich i miłość albo próżność lu ­
dzką. Nie mając w iary w Boskie posłan­
nictwo Chrystusa, ani miłości Boga i bli­
źniego, a powodowany żądzą posiadania 
bogactw, udał się do Arcykapłanów ży­
dowskich, aby im dopomódz do w ydania 
w ręce Rzymian i zam ordowania C hry­
stusa.

Chciwość, lub jakakolw iek bądź in ­
na nam iętność tak  zaślepia człowieka, że 
nie widzi on przed sobą tej przepaści, w 
którą go pogrążają jego  złe żądze, k tó ­
rym  się poddaje. A kiedy m u się później 
otworzą oczy, w tedy na widok ogrom u 
złości, dokonanego przezeń grzesznego 
czynu, dochodzi do rozpaczy. Nie mając 
bowiem wiary w miłosierdzie Boga ani 
ufności ku Niemu, nie widzi przed sobą 
żadnego ra tu n k u  i u lega pokusie roz­
paczy.

O nic tedy, bracia najm ilsi, tak  b a r­
dzo nam  się starać  nie należy, ja k  o w y­
korzenienie z serca naszego nam iętności: 
pychy, chciwości i nieczystości, k tóre są 
głównemi źródłami złego, k tórych jeśli 
nie ususzym y ogniem  prawdziwej miłości 
Bożej, m ogą pogrążyć naszą duszę w roz­
paczy i ostatecznej niepokucie.

11. Ci usłyszawszy uradowali 
się: i obiecali mu dać pieniądze. I szu­
kał jakoby Go w czasie stosownym 
wydać.

W ystępni i przew rotni arcykapłani 
i kapłani Synagogi Żydowskiej ucieszyli 
się z w ystępku i przew rotności ucznia 
Chrystusowego. Ale miłość nie raduje 
się z niesprawiedliwości lecz weseli się 
z prawdy i świętości i cnoty. Kto się cie­
szy i korzysta z upadku bliźniego dla 
wykonania złego czynu, w tym  niem a 
miłości Bożej, ale grzech w nim panuje 
całkowicie.

Judasz szukał przez dłuższy czas spo-
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sobności, aby wydać swego Mistrza na 
śmierć. A więc złość jego  i zdrada nie 
były chwilowe, ale oddawna już  zakorze­
niły się w sercu. Grzech bowiem i osta­
teczny upadek nigdy nie przychodzi na­
gle, ale powoli rośnie i dojrzewa w duszy 
grzesznika i stopniowo się ujawnia.

Dla tego powinniśm y pilnie czuwać 
nad myślami, uczuciami i skłonnościami 
naszemi; a spostrzegłszy w nich zło, pręd­
ko m u zaradzać przez modlitwę, szczere 
oskarżenie się na spowiedzi i uczęszczanie 
do Komunii Świętej.

(C. d. w.)
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Komunia Ś w ię ta  j e s t  pokarmem życia  nad­

przyrodzonego.

II.
(G. d.)

„Błogosław, duszo moja, Panu. Pa­
nie Boże mój, bardzoś się wielmożnym 
okazał. Oblokłeś się w wyznanie i ozdo­
bę; odziany światłością, jako szatą,"—wo­
ła zachwycony Król Prorok. I dalej mówi 
do Boga: „Który rozciągasz niebo, jako 
skórę; który okrywasz wodami wierzch 
jego; który kładziesz obłoki wstępem 
Twoim, który chodzisz na skrzydłach 
wiatru. Który czynisz Aniołami Twoimi 
duchów, i sługami Twoimi ogień palący. 
Któryś ugruntował ziemię na jej stałości: 
nie nachyli się na wieki wieków. Głębo­
kości jako szata odzienie jej; nad górami 
staną wody. Na strofowanie Twoje ucie­
kną; ulękną się głosu gromu Twego. 
Podnoszą się góry i zniżają się pola na 
miejsce, któreś im założył. Zamierzyłeś 
kres, którego nie przestąpią, ani się wró­
cą okryć ziemi. Który wypuszczasz źró­
dła po dolinach; pośrodkiem między gó­
rami popłyną wody. Będą pić wszystkie 
zwierzęta polne; osły dzikie czekać będą 
w pragnieniu swojem. Nad nimi mieszkać 
będą ptaki powietrzne; z póśrodka skał 
wydadzą głosy. Który pokrapiasz góry 
z wysokości swoich, z owocu spraw Two­
ich nasyci się ziemia. Który czynisz, że 
siano rośnie bydłu; a zioła na posługę 
człowiekowi; abyś wywiódł chleb z ziemi, 
a wino rozweseliło serce człowiecze; aby 
uweselił oblicze oliwą, a chleb serce czło­
wieka potwierdził. Nasycają się drzewa 
polne i cedry Libanu, których nasadził. 
Tam się wróble gnieździć będą. Bociana 
gniazdo je st wodzem ich. Góry wysokie 
jeleniom, opoki ucieczka jeżom. Uczynił 
księżyc dla czasów, słońce poznało za­

chód swój. Przywiodłeś ciemność i stała 
się noc, w nią przechodzić będą wszyst­
kie zwierzęta leśne. Szczenięta lwie ry ­
czące, aby porwały i szukały sobie po­
karmu od Boga. Wzeszło słońce i zgro­
madzili się i w jam ach swoich położą się. 
Wynijdzie człowiek na robotę swoją i na 
sprawy swoje aż do wieczora. Jako wiel­
możne są, Panie, uczynki twoje, wszyst- 
koś w mądrości uczynił; napełniona jest 
ziemia osiadłością twoją. To morze wiel­
kie i szerokie odnogami, tam płazy, któ­
rych niemasz liczby. Zwierzęta małe 
z wielkimi, tam okręty pływać będą. Smok 
ten, któregoś stworzył ku naigrawaniu 
jemu. Wszystkie na Ciebie czekają, abyś 
im dał pokarm czasu swego. Gdy Ty im 
dasz, będą zbierać; gdy otworzysz rękę 
twoją wszystkie napełnią się dobrem. Ale 
gdy Ty odwrócisz oblicze, zatrwożą się, 
odejmiesz ducha ich i ustaną i w proch 
się swój obrócą. Wypuścisz ducha tw e­
go, a będą stworzone, i odnowisz oblicze 
ziemi. ‘)

Z tych słów proroka, malujących 
Boga, jako Twórcę wszechrzeczy i Daw­
cę żywota, widzimy, że ten je s t plan Bo­
ski w stworzeniu, aby wszystko żyło wła­
ściwym sobie pokarmem. Stąd i roślina, 
i zwierzę, i człowiek potrzebują pokarmu; 
pokarm daje im wzrost, odnawia ich si­
ły, dopomaga im do rozwoju i doskona­
łości; zapobiega ich chorobom, które pro­
wadzą do śmierci, i przywraca im to, co 
utraciły ze swojej istności lub przymio­
tów.

Lecz jak  wyżej wspomnieliśmy za 
św. Tomaszem, rzeczy porządku materyal- 
nego mają swój typ, swój pierwowzór 
w rzeczach niemateryalnych; między je- 
dnemi i drugiemi istnieje, zawsze pewne 
podobieństwo. Skoro zatem życie cielesne 
znajduje swoje podtrzymanie i uzupełnie­
nie w pożywieniu, — musi być i dla ży­
cia duchowego właściwy mu pokarm, 
któryby podtrzymywał je  i rozwijał. Jakoż 
łatwo możemy to sprawdzić.

J) Ps. CIII, 1 -3 0 .
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Czyż um ysł nasz nie łaknie i nie 
pragnie prawdy? Poznanie praw dy i po­
siadanie jej je s t  dla um ysłu życiem, do­
skonałością i szczęściem. Dlatego um ysł 
oddaje się badaniu, oddaje się nauce, a 
każd** okruszyna poznanej praw dy je s t 
pożywieniem jego i wpływa na jego roz­
wój. Zaostrzony w poszukiwaniu małem 
powodzeniem i obdarzony wrodzonemi 
zdolnościami, um ysł bada dalej, a odna­
lazłszy wspanialszą część praw dy—cieszy 
się nią i odpoczywa w szczęściu. I od­
wrotnie. Nieświadomość pozostawia um ysł 
w pewnego rodzaju zamieraniu, powątpie­
wanie męczy go, błędy są dla niego tru ­
cizną, k tóra powoli zbliża go do śmierci, 
gdy zaś ogarnia go przepaść ciemności, 
do której nie ma przystępu żaden pro­
mień praw dy nadnaturalnej, w tedy um ysł 
kona śmiercią najstraszniejszą.

Podobnież rzecz się ma i z pam ię­
cią, z tym  „rozumem przeszłości," ja k  ją  
ktoś nazwał. W edług tych sam ych praw 
potrzeby odżywiania się, pamięć również 
słabnie i zanika dla braku pokarm u, lub 
odwrotnie rozwija się i coraz więcej 
wzbogaca skarbnicę swoją, w której ukła­
dają się jasnym  porządkiem wszystkie 
zdobycze rozumu, wszystko żniwo praw ­
dy, k tóra bogactwem je s t rozum u.

Nie inaczej żyje, rozwija się i do­
skonali wola ludzka: pokierowana szczę­
śliwie, ćwiczona wr dobrem, oparta na 
prawie najwyższem, żyje, postępuje w do­
brym kierunku, staje się doskonalszą, 
stanow i o charakterze człowieka zdolnym 
do heroizmu. I odwrotnie, nie krępow a­
na zasadami wyższemi, swawolna, zm ien­
na, słaba, gotuje dla siebie grób m oralny.

W reszcie tym  samym prawom pod­
lega serce człowieka, ta  szlachetna dzie­
dzina ducha ludzkiego, która żywi się 
dobrem  i szczęściem tam , gdzie rozum 
odnajduje prawdę. W yraźniej mówiąc, se r­
ce żywi się miłością, k tórą darzy innych 
i k tórą od innych otrzymuje... Serce 
znajduje żywioł dla swego życia, znajdu­
je jego  rozwój i szczęście dla siebie w po­
siadaniu um iłowanego przedmiotu, w j e ­
dnoczeniu się z nim  przez ten  rodzaj po­

żywienia i asymilacyi, k tóry trafia do ser­
ca przez wzrok, przez słowa lub wym ianę 
uczuć; w ten bowiem sposób niejako s ta ­
piają się w jedno dwa serca miłujące się 
nawzajem. A przeciwnie odosobnienie lub 
u tra ta  um iłowanych osób wysusza serce, 
przygniata je , pogrąża w sm utek, popy­
cha do rozpaczy i śmierci.

A więc, ja k  widzimy, życie um ysło­
we, życie woli i serca, czyli życie n a tu ­
ralne ducha ludzkiego podlega praw u od­
żywiania. To samo powiedzieć należy 
i o życiu nadprzyrodzonem. I to życie 
wyższe nad praw a natury , całkowicie Bo­
skie, którem  podobało się Bogu obdarzyć 
stworzenie rozumne, względnie do po­
trzeb swoich — znajduje pomoc odpowie­
dnią, podlegając tem uż prawu. Twierdze­
nie to ma słuszną racyę, opiera się na 
poważnej podstawie.

Jeżeli bowiem Bóg, którego Dobroć, 
ja k  mówi ktoś, *) „rozlewa na wszystkie isto ­
ty  stworzone nieustanne potoki życia w pos- 
staci pokarm u, i który tym sposobem rozwi­
ja  na tu rę  ich i prowadzi je  do właściwej im 
doskonałości,"—innem i słowy, jeżeli Bóg 
doskonali życie m ateryalne pokarmem ma- 
teryalnym , a życie ducha — pokarmem 
właściwym jego  władzom, — to tern ba r­
dziej mocen je s t  zaspokoić potrzeby życia 
wyższego, to tern bardziej troszczy się 
o w ym agania tego życia, które w yprow a­
dził z głębin własnej Istoty. Chcąc odtwo­
rzyć w człowieku to życie, które prze­
m ienia go w dziecię Boskie, Bóg udziela mu 
wszystkie pomoce, przez k tóreby posiadł 
większą ilość rysów, upadabniających go 
z pierwowzorem Doskonałości Boskiej.

I słusznie. Im wyższe, im trudn ie j­
sze je s t zadanie, tern liczniejsze i tern do­
skonalsze potrzebne są pomoce do jego 
wypełnienia. Jeśli zatem życie nadprzyro­
dzone jest uczestnictwem  w życiu sam e­
go Boga, jeżeli je s t  odtworzeniem praw ­
dy, dobra, piękna, doskonałości i miłości, 
które są Przymiotam i i N aturą Boga,—to 
łatwo rozumieć, iż życie takie tern mniej

i) Św. Dyonizy.



MATKA ŁASKI BOŻEJ.
m alował B. Azambre.

Pełna łaski wszelkiej, N iepokalana Dziewica Marya — jako  Matka Zbawi­
ciela—jest Matką Łaski Bożej, gdyż w raca u traconą grzesznemu św iatu, 

i nowemi łaskam i darzy tych, którzy się do Niej uciekają.
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należy się nam, niż życie naturalne, iż 
przekracza ono zupełnie nasze siły i po­
ziom naszych przyrodzonych zdolności, iż 
sami przez się jesteśm y niezdolni do n ie­
go. Bo w rzeczy samej, nie znajdujemy 
w sobie żadnych zdolności do osiągnięcia  
tego życia, nie mamy m ocy wkroczenia 
w jego  dziedzinę, a nawet gdy je  osią­
gniem y, sami z siebie nie mamy sposo­
bów do jego  zatrzymania, wzrostu i do­
skonalenia.

Stąd pomoc, któraby to życie nad­
przyrodzone udzielała nam, — współdziała­
nie, któreby zachow ywało je  i rozwijało, 
dar, któryby doskonalił je,— czyli pokarm  
w łaściw y, je s t  nam bezwzględnie potrze­
bny. Jest to konieczność bardziej naglą­
ca i bardziej nieodzowna, niż konieczność 
pokarmu w różnych stopniach życia fizy­
cznego. A ponieważ pokarm znajduje się 
zawsze we w łaściw ym  stosunku do natu­
ry życia, które podtrzymuje, — w ięc dla 
życia Boskiego, czyli nadprzyrodzonego, 
potrzebny, owszem konieczny je s t  Pokarm  
Boski, czyli nadprzyrodzony. W yraźniej 
mówiąc, t y l k o  B ó g  S a m  m o ż e  b y ć  
p o k a r m e m  d l a  ż y c i a ,  którego Sam  
je s t nie tylko początkiem, ale ostatecznym  
kresem. Nadto, ponieważ życie nadprzy­
rodzone nazywa się i je s t—w swoim  pier­
wiastku i w  swojem  ognisku — ł a s k ą  
p o ś w i ę c  aj  ą c ą ,—więc pokarm tego ży­
cia powinien zawierać w sobie m o c  
u ś w i ę c a n i a ,  powinien udzielać św ię­
tość. Laska znowu poświęcająca wprowa­

dza ducha ludzkiego w  uczestnictw o ży­
cia, jak iem  żyje Bóg, więc pokarm, który 
ją  udziela, w inien zawierać moc udziela­
nia życia Boskiego, podtrzym ywania go 
w duszach, rozwijania i prowadzenia do 
zupełnego rozkwitu,— gdyż, jak m ówiliśm y  
wyżej, w łasnością pokarmu je s t  udzielać, 
podtrzym ywać, rozwijać i doskonalić w ła­
ściw e mu życie w istotach, które go przyj­
mują. D latego łaskę poświęcającą i życie 
Boskie może udzielać duszom ludzkim  
tylko taki pokarm, który zawiera w sobie *  

Źródło istotne łaski i Ognisko życia B o­
skiego. A  takim pokarmem je s t  właśnie 
Komunia Eucharystyczna, w której przyj­
m ujem y Chrystusa - Boga, Daw cę łaski 
i Twórcę świętości: „Jam je s t  chleb ży­
wota," — powiedział Chrystus, zapowiada­
jąc ustanowienie Tajem nicy Ołtarza.x)

Ze w szystk iego, co powiedzieliśm y  
tutaj, jasno okazuje się, jak  to zadanie 
Komunii Świętej, zadanie udzielania, pod­
trzym ywania i doskonalenia w  duszach  ̂
życia nadprzyrodzonego, zgadza się prze­
dziwnie z ogólnym  planem Stwórcy w sto ­
sunku do w szystkich  dzieł Jego. Należy 
tylko w yjaśnić, w jaki m ianowicie sposób 
Komunia Święta uskutecznia ten plan Bo­
ży, czyli w jaki sposób Komunia Święta  
udziela duszy życie nadprzyrodzone, na­
prawiając w szystkie jej straty i rozwija­
jąc odpowiednio jej władze.

( C. d. n .)

!) Jan VI, 48.

 o o   -
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I fM i Miłosierdzia, 
r o n i k a  M a r y a w i c k a .

(G. d .)

Najdostojniejszy arcybiskup U trechtu, 
kb (ierard Gul, przybył do Płocka 18  sier- 

a. Obaj dostojnicy Kościoła Holender- 
■'o zamieszkali w skrom nych pokoikach 

p: kaplicy maryawickiej, zajm owanych
s e przez naszego Ojca Biskupa, Jego 

• ego i braci zakonnych. Niezwykle 
* /.ruszające było przyw itanie Biskupów 
' ' derskich z M atką Założycielką na- 

Kościoła. Ta niew iasta, zniesławio- 
znienawidzona przez społeczeństwo 

■- si e, prześladow ana i wyklęta przez 
g < ’ n c hierarchii rzymskiej i całą hierar- 

i za śmiałość żądania reform y s tan u  
du. ... wnego, w itała w progach swego 

>ru ludzi poważnych wiekiem, n au ­
ka : ( notą, którzy przybyli oddać cześć 
•9 zy iu i zapoczątkowanem u przez nią 

którzy rozumieli z własnego do- 
** -leżenia, że kościół rzym ski zawsze 

„za; ó i kam ienuje tych, co do niego są 
.sL n i“ J) w Imię Boga. Zarówno biskup 

i biel, ja k  arcybiskup Gul witali ją  
łzt mi wzruszenia, zaznaczając swoją 

wdzięczność dla Boga, że dał im „łaskę 
jOz osobiście isto tę zniesławioną wo- 
■ •’ św iata całego—za obronę praw dy Chry­

stusowej i zasad Ew angelii w życiu ludz- 
b Radość ich i uznanie dla Założy­

cie /  naszej były tem  większe, gdy  po- 
-n..li orace i ducha—kierowanych przez . 
i: - - óstr M aryawitek. „Kościół rzym-

wtarzali sobie—nie był godzien 
c dusz tak  czystych, oddanych 

•g • ak pełnych D ucha Bożego... Duch 
jaw nił się w duchu Sióstr... Jaka 
ikie poświęcenie, a nadewszystko 

Di. „kój i czystość życia nieskalana od- 
na tw arzach Sióstr... Tylko po­

tw orna złość rzym skiego k leru  i jego  nie­
nawiść do cnoty m ogły zniesławić te i- 
s to ty  niewinne... Trzeba być jak im  takim  
fizyonomistą, by poznać to z pierwszego 
wejrzenia na Siostry M aryawitki"... „Po­
byt w tem  czystem  otoczeniu, które dzie­
łem je s t  Matki Założycielki, przenosi nas 
duchem  do naszego ukochanego Port-Roy- 
al...,— mówili czcigodni Biskupi. Czujemy, 
że Bóg pozwolił nam  oglądać w SS. Ma- 
ryaw itkach tam te Siostry, podobnież ja k  
SS. M aryawitki zniesław ione przez h ie­
rarchię rzym ską i ciężko—aż do zupełne­
go zniszczenia—prześladow ane przez j e ­
zuitów, za chęć poprawy obyczajów w ów- 
czesnem społeczeństwie... Ale dzięki Bo­
gu, że was wyłączono, odcięto od spo­
łeczności z Kościołem rzym skim ; bylibyś­
cie krępow ani na każdym  kroku w słu­
żeniu Bogu i bliźnim, zniszczelibyście ja k  
tam  zniszczało i straciło ducha Bożego 
tyle zakonów"...

Po kilku dniach pobytu  w Płocku, 
czcigodni Biskupi, z naszym  Ojcem Bisku­
pem, W ikarym  Generalnym  i braćm i za­
konnym i udali się na parutygodniow y 
Pobyt i odpoczynek do Felicyanowa, poło­
żonego w 20 wiorstach od Płocka. Matka 
Założycielka udała się tam  również, by 
jako  gospodyni domu podejm ować dostoj­
nych Gości. Felicyanów, tak  nazw any od 
ńnienia chrzestnego naszej Założycielki, 
kolonia dla SS. M aryawitek, z części My- 
szewka-Małoszewa kupionego dla ubogich 
m aryaw itów  i rozparcelowanego między 
nich, zmienił się do niepoznania od cza- 
su> gdy przeszedł pod zarząd i opiekę na­
szej Założycielki. J) W  czasie kupna My- 
szewka-Małoszewa dom m ieszkalny, ogród 
1 zabudowania gospodarcze w dzisiejszym 
Felicyanowie były prawie w stanie ruiny; 
wszędzie śmiecie i nieporządki zdawały 
się mówić, że od wielu lat n ik t z ludzi 
tam  nie mieszkał. W parę miesięcy, przy 
wytężonem  staraniu  naszej Założycielki, 
Felicyanów stał się uroczem  ustroniem ’ 
miejscem miłego wypoczynku. Dawny

Mat. XXIII, 37. i) Patrz „ Mary a w ita “ K  32. „Kronika Ma­
ryawicka" r. b.



716 M A  K Y A V\ i '1 A JMe 45

—  r^iocTVainv rozszerzono i odnowiono wiczu i nasi podróżni w yszli na peron,

 ̂ x p a n iczn y ch  i dziękował im  za umooc, ja-
z wrzaskiem i w yciem  na pojazdy, złorze- » ^ Kościój Maryawicki, prosił
czyli Matce i Siostrom najrozpustniejszy-  ̂ mod}y za nami; 0raz błogosławień-
mi wyrazami, na które nie zdobyliby się dla ludu Najdostojniejsi Biskupi
nawet pijani żołdacy, i tylko dzięki ener- udzieim  zgromadzonym błogosław ieństw a  
g ii woźniców i Braci, towarzyszących dla . krótkiej modlitwie udali się do przy-
bezpieczeństwa Matce, nie dopuszczono do towanych m ieszkań, tuż obok kościoła,
zniewag czynnych. *) Spotkała ich tutaj miła niespodzianka:

Nazajutrz w sobotę zrana, 3 wrze- zastaii dwóch jeszcze kapłanów holender-
śnia, Najdostojniejsi Biskupi H olenderscy, g^ich, przybyłych na konsekracyę, ks. van
Biskup Kowalski, Biskup - E lekt Gołębio- jjarderwijka i W ijkera.
wski, ks. Antoni Absenger, który przy- W krótce po rozgoszczeniu się przy­
był jako delegat Biskupa Herzoga z Ber- ^  ̂ płocka Biskupów, o godzinie
nu w Szwajcaryi, ks. W incenty Prins . 0 południu, pociągiem  z Łodzi
proboszcz z Haarlem w Holandyi, i kilku rzyw  drugi Elekt. ks. Próchniewski. 
naszych braci zakonnych wyruszyli paro- P ^  całe popołudnie w sobotę trwał na- 
statkiem  z Płocka do W łocławka, by na- ^idu maryawickiego. Kompanie, ze
stępnie stamtąd koleją żelazną udać się P J  duszpasterzami na czele, z rozwi- 
do Łowicza. Zaledwie stanął pociąg w Ło- n ii emi chorągwiam i, przy śpiewie T?li- 
—  gijnym , ciągnęły jedne za drugiem i z j iz -

i) Jeden z rzymskich katolików obnażał nych stron Polski. Przybyły Z par<
się bezwstydnie wobec omnibusu, którym jechały p iatek Jeruzal, PepłoWO, RaszeWO, Ka- 
  i    ł .—  _  r „ ____u 'Dlnf.lrioiSiostry; o tym rodzaju miłości dla kościoła rzym­
sko-katolickiego, a nienawiści dla „herezyi“ opo­
wiadał naoczny świadek-wożnica.

dzymińek, Lipińskie i z innych Płockiej 
Kustodyi. Przybyła też kompania Litwi- f



nów z różnych maryawickich parafii ze 
swoim Kustoszem, 0 . Antonim Hrynkie­
wiczem. Biedni ci ludzie, strudzeni podró­
żą, doznali nieludzkiego obchodzenia się 
ze strony służby kolejowej wyznania 
rz.-katolickiego. Wagon, którym jechali, 
przeznaczony specyalnie dla nich, ze sta- 
cyi W arszawa-Petersburg na Warszawa- 
Wiedeń, był prowadzony linią obwodową 
czternaście godzin, odczepiono przytem 
wagon na noc w polu, wyższa zaś służba 
kolejowa wyszydzała przekonania religijne 
naszych pątników!?..

Przed wieczorem w Sobotę naszemu 
Ojcu Biskupowi, ks. Kowalskiemu, przed­
stawił się naczelnik powiatu Łowickiego, 
P- Budilowicz, i wręczył oficyalnie powin­
szowanie od pełniącego w tym czasie o- 
wiązki Generał-Gubernatora Warszawskie­
go, p. Essena, z zawiadomieniem, że Ge­
nerał-Gubernatora podczas konsekracyi 
oficyalnie reprezentować będzie delego­
wany p. Bazyli, syn Jana, Tiażelnikow, 
naczelnik wydziału do spraw obcych wy­
znań na Królestwo Polskie. Jakoż tego 
jeszcze wieczoru przybył z Warszawy 
p. Tiażelnikow i zaraz złożył wizytę na­
szemu Biskupowi i Matce Założycielce, 
a jednocześnie poinformował się co do 
godzin dnia następnego, wyznaczonych 
na uroczystości konsekracyjne.

Nadmienić przytem wypada, że W ar­
szawski Gubernator, Baron Korff, wydał 
rozporządzenie do miejscowych władz 
Łowickich, żeby przedsięwzięły środki od­
powiednie przeciwko ewentualnym zabu­
rzeniom podczas konsekracyi ze strony 
rzymskich katolików, oraz przeciwko mo­
żliwym z ich strony zniewagom naszych 
zagranicznych Gości.1)

*) Zaznaczam y ten szczegół z umysłu. Pol- 
sko-katoiickie sfery naszego społeczeństwa zaw sze  
zarzucają nam „opiekę rządu“ i „stójkowych;8 
ma to być dowodem, że „zdradzamy uczucia pa- 
tryotyczne." W odpowiedzi na ten zarzut zapyta­
my: od czyich napaści ulicznych, wyzwisk, rzuca­
nia w nas kam ieniam i, zniewagi naszych św iątyń, 
nabożeństw, a naw et Przenajświętszego Sakra­
mentu w naszych św iątyniach, broni nas rząd 
i stójkowy?8 Komu nie pozwala beczyć, a jak  
w niektórych miejscowościach- szczekać przy spot-

Z Soboty na niedzielę, od północy, 
wszystkimi pociągami, aż do rana, zje­
żdżały się kompanie maryawitów z parafii 
Warszawskich, Cegłowskiej, Wiśniewskiej, 
Żyrardowskiej, Łódzkich, Pabianickiej, 
Zgierskiej, Dobrzyńskiej, Strykowskiej, Nie- 
sułkowskiej.Sobótkowskiej, Gniazdowskiej, 
Sosnowieckiej, Lesznowskiej, Błońskiej, 
Lubelskich i innych, prowadzone przez 
naszych kapłanów. Na stacyi w Łowiczu 
formowały się procesyonalnie i przy dźwię­
kach maryawickich ludowych orkiestr 
lub przy śpiewie religijnych pieśni, dąży­
ły pieszo przez miasto do maryawickiej 
świątyni. Rano w niedzielę przed rozpo­
częciem uroczystego nabożeństwa, liczono 
zgromadzonych 20,000 maryawitów.

Zaznaczyć należy, że miejscowy pro­
boszcz maryawicki, o. Marya-Tytus Siedlec­
ki, zawczasu zorganizował kilka osób, które 
wynajęły i pod jego kierunkiem przygo­
towały dostateczną ilość mieszkań dla 
przybyłych na uroczystość maryawitów 
i gości naszych. Była to praca niemała 
i pociągająca za sobą wiele trudu i kło­
potów; nikomu jednak nie brakło spokoj­
nego miejsca, gdzie mógł wypocząć po 
podróży i przenocować z soboty na nie­
dzielę i z niedzieli na poniedziałek. Atoli 
największą zasługą ks. Siedleckiego było 
wykończenie — na konsekracyę nowych 
Biskupów—maryawickiego kościoła w Ło­
wiczu; po ludzku zdawało się to rzeczą 
niemożliwą. Jeszcze z wiosną, bieżącego 
roku, kościół Łowicki był zaledwie pokry­
ty dachówką, wewnątrz zupełnie pusty, 
bez sklepienia i wcale nie tynkowany, 
nie miał też frontu. Jednakże dzięki 
prawie nadludzkiemu staraniu o. Tytusa

kaniu naszych kapłanów? Przecież nie bronią nas 
od napaści tego rodzaju ze strony Rosyan, Niem­
ców i Żydów, tylko od ulicznych m anifestacyi ze 
strony Polaków wiernie oddanych rz. katolicyzm o­
wi. W ięc nie my winni jesteśm y, jeśli „rząd i stój­
kow i” okazują nam pomoc, lecz sam i Polacy-ka- 
tolicy,—nie my zatem, ale oni wykraczają prze­
ciwko uczuciom patryotycznym . Dziwne skojarze­
nie: uliczne m anifestacye jako wyznanie wiary
i dziwna czelność w czynieniu n a m  zarzutu, że
stróże spokoju publicznego nie pozwalają P o l a -
k o m-k a t o l i k o m  na uliczne wybryki!..
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i zabiegliwości miejscowych braci ma- 
ryawitów, do 4 Września, zrobiono skle­
pienie kościoła, filary i kapitele, otynko­
wano cały kościół wewnątrz, zrobiono 
front, a nadto postawiono ołtarz i wspa­
niałą’ konfesyę, oraz artystycznie wyko­
naną żelazną ambonę. Co więcej, ułożono 
posadzkę terrakotową wewnątrz kościoła, 
przeprowadzono kanały do centralnego 
ogrzewania i zewnątrz ofugowano mury 
świątyni. Sprowadzono wreszcie lampiony,

któremiby rzęsiście można było oświetlić 
kościół podczas uroczystości konsekracyj- 
nych. Wszystko to wykonano zaledwie 
w ciągu kilku miesięcy, dzięki staraniu 
i pracy—podczas wielu n o c y -k s  Siedle­
ckiego i robotników naszych tak ze na 
ważny w naszej historyi dzień konsekra- 
cyi świątynia była wykończona i gotowa
zupełnie.

(C. d. n.)

R edaktor i w ydaw ca ks. Tom asz Krakiewicz M aryaw ita.
Drukarnia Ks. Biskupa Jana M. M. Kowalskiego w Łodzi, Franc sz


